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M a ó ź a o c a n a

W Z. H. P. bez zmian...
W  Związku N auczycielstw a  

Polskiego szerzą się w p ły w y  ko­
m u n istyczn e ... T ym i m n iej w ię  
cej słow am i u m otyw ow ał pre  
m ier Sk ładkow sk i zaw ieszen ie  
działalności byłego zarządu Z. N. 
P., dokonane pod koniec ubie­
głego roku. Prezesem  Z. N. P- 
b y ł w ted y  p. K o la n k o ...

Z u lgą i zadow oleniem  p rzy ­
ję liśm y  do w iadom ości fak t, że  
próbu je  się oczyścić zabagnione  
czerwoną a g ita c ją  stosunki w  
stow arzyszen iu , sku p ia jącym  w y  
chowawców m łodzieży  po lsk iej.

N ieste ty! N adzieje  nasze b y ły  
złudne-. K u ra to ra  M usioła, k tó ry  
zaczął tam  robić porządek, od­
w ołano. N ie m ało zaw ażył tu  
zdecydow any opór zbuntow a­
nych nauczycieli p rzeciw  kura­
torow i.

D rugi kurator, p. M aciszew ski
— z  zaw odu urzędnik  m in is te ­
ria ln y , w zią ł zupełnie in n y  kurs 
w  Z. N. P. K u rs, podobny do  
daw nych  rządów  p. K olanki. — 
K u rs ca łkow icie lew icow y.

Z ąłatw ić 'sprawę Z.N.P. m ia ł 
ostateczn ie w aln y zjazd , k tó ry  
o d b y ł się 2 lu tego br. w  firąko-  
w ie. 0  praw dopodobnym  p rze ­
biegu tego zjazdu  p isa liśm y już  
kiedyś! P rzypu szczen ia  nasze  
sp ra w d ziły  się też  całkow icie.

U robieni delegaci w yb ra li pre  
zcsem  Z. N. P. p. K olankę! Tego 
sam ego, którego S kładkow ski u- 
sunął w ra z z  zarządem  za sze­
rzenie ten den cyj kom u n istycz­
nych. Poniew aż jednak p. K o ­
lanko w yboru  dem onstracyjn ie  
nie p rzy ją ł, prezesem  obrano p. 
N ow ickiego, lewicoioca. p o d a jm y
— że p. N ow icki b y ł za rządów  
K olan ki w iceprezesem  zarządu, 
a będziem y m ieli obraz stosun­
ków  w  Zw iązku N auczycielstw a  
Polskiego.

Stosunki te charakteryzuje

Co o Iłoniow] Polsce mM t sanacyjnym sejmie
T rybuna obecnego, bynaj­

mniej nie głosami narodow ców  
w ybranego sejmu i senatu, raz 
po . raz rozbrzm iew a hymnami 
pochw alnym i, na cześć postę­
pującej idei narodow ej w  P o l­
sce.

Senator Rudow ski m ówiąc o 
narodow ej m łodzieży akade­
mickiej stw ierdza, że : „Jej
tak tyka, to nie tak tyka  sm ar­
kaczy, to tw arda  w ałka o i- 
dee, o przyszłość... Słuszne są 
głosy, że m usim y sie z nimi 
dogadać. , T w ierdzą jednak, 
żeśm y się spóźnili, dośw iad­
czył tego na sobie płk. Koc 
(czyżby?  — przyp. Ted.). Mło 
dzież nie obce sie już z  mami 
dogadać, chce iść sam a i ma 
w iarę w e w łasne siłv“. I tak 
dalej w  tym- sam ym  tonie o 
zdobyczach m łodzieży w  w al­
ce o odżydzenie uniw ersy te­
tów.

Jakaż  zm iana od czasów  
przem ów ienia w ojew ody Racz 
kiew icza, k tó ry  nie widział 
różnicy m iędzy Stronnictw em  
N arodow em  a Komunistami. 

Premier Składkowski, k tó ry

zazw yczaj szybko się d ecy ­
duje powiedział w  senackiej 
komisji budżetow ej, że do dziś 
dnia nie m a jeszcze w yrobio­
nego zdania Czy pikieciarstw o 
jest p rzestępstw em  c z y  nie.

Otóż sądy  państw ow e, k tó­
re są pow ołane do orzekania 
o przestępstw ie i do nak łada­
nia kar w  razie  ich popełnie­
nia, w ielokrotnie już w ydaw a­
ły  w yroki uw alniające pikie- 
c iarzy  z czego w ynika, że boj­
kotu nie uw ażają za czyn k a ­
ralny, a n aw e t jeden ź  sądów  
um otyw ow ał uniewinnienie 
tym , że pikietujący spełnił 
sw ój narodow y obowiązek.

Poseł Żeligowski,- znany  ze. 
sw ego buńczucznego stanow i­
ska w  spraw ie oddzielenia 
w ojska od polityki, w ykazał i 
na obecnym  posiedzeniu sejmu 
dużo pom ysłow ości, dom aga­
jąc się dodania P rezydentow i 
organu doradczego, k tó ryby  
się sk ładał z  ks. kardynała  
Hlonda, Rom ana Dmowskiego, 
W incentego W itosa, ...socjali­
s ty  N iedziałkow skiego i paru j 
innych w ysoko postaw ionych *

osób. Celem tej rady  byłoby 
przyspieszyć konsolidację n a ­
rodu i ustalić w ielką linię poli­
tyczną' państw a polskiego.

Trochę n as  już zaczyna nu­
dzić ta  gw ałtow na pogoń za 
popularnością, k tó rą  upraw ia 
gen. Żeligowski na terenie sej­
mu. Z resztą  nie wiadomo, czy 
w szyscy  w yborcy  p. posła, z 
k tórych  najmniej połow a nie 
umie czytać, potrafią ocenić 
w ysiłki konsolidacyjne rzutkie 
go generała.

Dla nas z tego w niosek ja­
sny, że S tronnictw o N arodow e 
w ytw arzając  w  kraju nastroje, 
szerząc ideę i prow adząc ak­
cję narodow ą, oddziaływ uje na 
sanacyjny sejm  i w praw ia  w  
zakłopotanie prem iera. Nie po­
trzebuje b y ć  w  rządzie, żeby 
kierow ać narodem , w yznaczać 
m u pewne zadan ia  do spełnie­
nia.. Nie znaczy  to  jednak, że­
byśm y nie pragnęli rządu  na­
rodow ego, k tó ry  dopiero za­
pew ni całkow ite  u rzeczyw ist­
nienie naszego program u i da 
Polsce ła d  w ew nętrzny  i po­
tęgę.

zresztą  n a jlep ie j list, ja k i do za­
rządu Z. N. P. w ysła ła  jedna z 
pracow niczek, p rzy ję ty c h  do p ra ­
c y  za rządów  kuratora  M usioła. 

Oto dosłow na treść listu :
„Do Pand P rezesa Zw iązku  

N auczycielstw a Polskiego, w  m ie j 
scu! ' "' ■’ 'i:' :

Zaw iadam iam , że w  dniu  8 b. 
m. po godzin ie  16-ej, k ied y  w y ­
chodziłam  Z p ra cy  w ra z z  p . J a ­
niną J., w  poczekalni w yd zia łu  
W ydawniczego, oczekiw ała  na 
nas banda pracow ników  z in tro- 
liga torn i i  ekspedycji, k tó rzy  na 
nasz undok zg a sili św ia tła  i za ­
czę li nas bić. P odarli na m nie u- 
branie i  do tk liw ie  m nie pobili.

W  ciągu p ra cy  w  w ym ien io ­

n ym  dniu byłam  sta le obrzucana  
obelgam i w  rodzaju; „małpa", 
„śuAnia", „łam istrajk" itp . ep ite ­
ty .

P roszę o p rzy jęc ie  n in iejszego  
pism a, jako  uzasadnienie m o je j 
nieobecności z  p rzyc zyn  ode mnie  
niezależnych, poniew aż udaję się 
pod opiekę lekarską.

Zaznaczam  równocześnie, że 
należnego m i bezpieczeństw a pod  
czas p ra cy  dochodzić będę na in ­
n e j drodze  — i  d la tego  proszę o 
n ietraktow anie m ego p ism a ja k o ] 
skargi.
D. 9 .II. 38.

Halina K .“
W  takich  w arunkach  urabia  

się  n a u czyc ie li pod k tórych  -kie­

runkiem  m ają  kszta łcić się po l­
skie dzieci.

M am y praw o zdziw ić się, dla­
czego to, co prem ier Składkow ­
sk i uznał za szkodliw ą d la  P o l­
sk i propagandę kom unizm u, to 
m in ister  S w iętosław ski uważa, za 
rzecz zupełnie jasną. /

N aszym  zdaniem  nie! Lewica  
tam  rządziła , lew ica rządzi i dziś. 
„Płom ykam i" bolszew izm u kar­
m iono m łodzież w  szkołach daw ­
niej, — robi się to i  dziś, — m i­
m o po tęp ia jących  w yro k ó w  są­
dowych.

W  Zw iązku N auczycielstw a  
Polskiego chwilowo bez zm ia n ...  
Czas n a jw yższy , aby te  zm iany  
p rzy sz ły !  (j. pat.)



Diaczeso sie zdecydouałem ? •  («

Psbydki wyprawy myślenickiej inż. Doboszyńskiego
v- |  |g f l |  W y . . .

„Ani na  chw ilę nie przyszło stracie jak najdłużej w  czasieP odajem y w  najbardziej cha 
rak te ry styeznych  w yjątkach 
zeznania inż. Doboszyńskiego, 
w yjaśniającego przed Sądem  
Przysięg łych  w e Lw ow ie dla­
czego zdecydow ał sie zorgani­
zow ać i p rzeprow adzić w y p ra ­
wę na  M yślenice.

S traż  ideowa i organizacyjna.
Stosunek swój do S tronnic­

tw a  N arodow ego oskarżony 
określa w  ten sposób: — 
„Stronnictw o N arodow e po­
w ierzyło  mi s traż  ideow ą i o r­
ganizacyjną nad  Ziemią K ra­
kow ską. Stw ierdzam , że na 
tym  terenie w ładza zupełnie 
zaw iodła". Dlatego też nie 
mógł spokojnie patrzeć na to, 
co się dzieje w  pow iecie m y­
ślenickim, gdzie w ów czas s ta ­
ro stą  by ł p. B assara . k tó ry : 
„tak u rzędow ał w  R opczy­
cach, iż była interpelacja w  
Sejmie, a  chłopi chcieli go do­
słow nie w ynieść ze s ta rostw a  
na w idłach. Przeniesiono go 
na  skutek tego. D oszedłem  do 
wniosku, że s ta ro sta  B assara  
nie pozwoli na akcje legalną".

Narodowcy poświęcali życie.
„Krew narodow ców  o P o l­

skę narodow ą — zeznaje dalej 
D oboszyński — lała się w  o- 
w ym  czasie strum ieniem , w 
szczególności w  drugiej poło­
wie 1935 r. W  r, 1936 często 
padali narodow cy. Ci ludzie, 
k tó rzy  zapisyw ali się pod na­
sze sztandary , wiedzieli, że bę­
dą musieli, jeśli zajdzie tego 
potrzeba, pośw iecić naw et ży ­
cie. Ja  ich w  tym  kierunku po­
uczałem... Owego roku (1936) 
padło kilkudziesięciu narodow ­
ców  w  różnych m iejscow o­
ściach, ą w szyscy  padli od ku­
li policjantów".

Nagonka na S. N.
Om awiając Stosunki w  woj. 

krakow skim  dłużej zatrzym ał 
się oskarżony nad  sp raw ą sze­
rokiej i fanatycznej mobilizacji 
wszelkich sił przeciw nych ak ­
cji narodow ej.

„Prow adzono przeciw ko 
m nie/ofensyw ę oszczerstw , Lu 
dow cy, socjaliści, komuniści i 
policja. S ta rosta  i urzędnicy 
kazali f u 11 k cjo n ar iuszom poli­
cji szerzyć  wieści, że: S tron­
nictwo N arodow e to sami ob­
szarnicy. k tó rzy  chcą zapro­
wadzić pańszczyznę. R ozgła­
szali n iek tó rzy  posterunkow i 
policji, że narodow cy to ko­
muniści

Ce! w ypraw y.
Część najw ażniejsza zeznań 

to w yjaśnienia inż. D oboszyń­
skiego, dotyczące celu m arszu 
na Myślenice.

mi na myśl, — mówi oskarżo­
ny — aby ograniczyć moją 
w ypraw ę do rynku m yślenic­
kiego. Chciałem  moją demom

i w  przestrzeni rozciągnąć, —  
aby  wiadom ość 0 niej do tarła  
do całej Polski.

ć Oyrok nafDoboszgflskiege
W e wtorek wieczorem  za­

padł wyrok w sprawie inż. Do 
boszyńskiego, którego proces 
odbył się przed Sadem P rzy­
sięgłych w e Lwowie.

Na 10 pytań, na jakie przy­
sięgli mieli odpowiedzieć, w  9 
wypadkach odpowiedź brzmią 
ła „nie".

Na jedno tylko pytanie ława 
przysięgłych odpowiedziała —

„tak" i to większością tylko 1 
głosu.

Sąd w ydał wyrok, skazują­
cy inż. Doboszyńskiego na 2 
lata aresztu z zaliczeniem are­
sztu śledczego.

Dodajemy, że inż. Doboszyń­
ski przesiedział w  śledztwie 
prawię 20 m iesięcy. Ma więc 
do odsiedzenia jeszcze około 
4 m iesięcy aresztu.

— W  K rakow ie odbyło sie  w at  
ile zebranie urzędników  P o lsk iej  
A k ad em ii U m iejętn ośc i. N a ze­
bran iu  uch w alono p rzyjęcie  w 
stow arzyszen iu  p a ra g ra fu  a r y j­
sk iego.

Łódź. W yb ory  do rad y  m ie j ­
sk iej w  Ł odzi rozp isan e m aja  
być dopiero w  dniu  2 k w ietn ia
br. W  tym  w ypad ku  w ybory  od-/g 
b y ły b y  się  w dniu  26 czerw ca rb.

Poznań. — W  styczn iu  bież. ro­
ku zm arł w  D u sse ld o rfie  ostatn i 
n iem ieck i p rezydent P ozn ania  
W ilm s, znany ze sw ego h ak aty-  
styczn ego  stosun k u  do p o lsk iego  
społeczeństw a.

i  P A M I Ę T A J

O BEZROBOTNYCH 
NARODOW CACH!

‘Zgon wielkiego Polaka
Ś. p. Karol Hubert Rostworowski

Żałobnym kirem okryły się !
znowu biało - czerw one sztan­
dary polskie. Ubył Polsce czło  
wiek, jakich mało mieliśmy. — 
Zmarł Karol Hubert Rostwo­
rowski.

Dnia 4 lutego br. rozeszła  
się po Polsce żałobna wieść, 
wyw ołując w szędzie smutek i 
przygnębienie.

Z Karolem Hubertem Ros­
tworowskim odszedł bowiem  
do grobu jeden z wielkich pi­
sarzy narodowych. Człowiek, 
który całe sw e życie poświęcił 
pracy dla Polski, służył Jej 
tym, czym  umiał — piórem. I- 
mię Rostworowskiego, źle w i­
dziane u żydów  i ich „przyja­
ciół" było przecież żyw ym  
symbolem polskiej, naprawdę 
— z ducha —  polskiej literatu­
ry,

Z pod jego pióra w yszło  
wiele wspaniałych dramatów 
i utworów literackich. On też 
zwrócił —  w literaturze — u- 
w age na grozę niebezpieczeń­
stw a żydowskiego. Jego prze­
cież własnością są słow a, po­
wtarzane dziś przez w szyst­
kich Polaków, że  
„...nie ma ugody, 
gdy w jednym żyją kraiu dwa 

żyw e narody, 
pragnień im nie odejmiesz, zie­

mi im nie dodasz, 
jeden musi ustąpić:

gość albo gospodarz!"

Św ieżo jeszcze mamy w  pa­
mięci tak niedawne zdecydo­
wane stanowisko Rostworow­
skiego w  sprawie kradzieży li­
terackich (plagiatów) „paten­
towanych" literatów sanacyj­
nych — Rzym owskiego i Sie­
roszewskiego, zakończone u 
stąpieniem Zmarłego z skom­
promitowanej Polskiej Akade­
mii Literatury.

Ale śp. Karol Hubert Ro­
stworowski nie ograniczał 
swej działalności w yłącznie do 
literatury. B ył także działa­
czem politycznym.

Od wielu lat należał do O- 
bozu Narodowego, będąc czyn  
rrym Jego członkiem i gorącym  
bojownikiem Sprawy Narodo­
wej. Ostatnio — z ramienia 
Stronnictwa Narodowego pia­
stow ał mandat radnego miasta 
Krakowa.

Pogrzeb K. łj. R ostworow­
skiego odbył się skromnie, bez 
kwiatów i przemówień. Szły  
za to za trumna nieprzeliczone 
tysiące tych, którzy Rostwo­
rowskiego za Jego polskość u- 
kochali!

Zgon Jego jest ciężką i nie­
powetowaną strata dla Naro­
du Polskiego.

Odszedł od nas, ale duchem 
zaw sze będzie z nami: Rost­
worowski, wielki Polak.

Wymknął sią z pod 
szubienicy

Wstępujcie
w  s z e re g i w a lc z ą c e g o  o  le p s z e  ju t r o

Stronnictwa Narodowego!

Z B rześnia n. Bugiem  W el- 
wel Szczerbow ski, k tó ry  za­
m ordow ał w  maju 1937 roku 

f posterunkow ego Kedziorę, zo­
stał jak wiadom o w  obydwu 
instancjach skazany  na śmierć 
p rzez  pow ieszenie. Spraw a 
znalazła sie w  Sądzie N ajw yż­
szym, k tó ry  orzekł, że w yrok  
jest słuszny. Natom iast Sąd 
N ajw yższy uznał, że sam  w y ­
m iar k a ry  śm ierci nie był w 
w yroku sądu apelacyjnego w 
sposób dosta teczny  um otyw o­
w any. *

Na m ocy tego  orzeczenia, 
sp raw a znalazła się ponownie 
przed drugą instancją. O broń­
cy starali się zm niejszyć w agę 
przestępstw a.
P roku ra to r pow ołał się, n a  a rt 
54 nakazujący b rać  pod u w a­
gę nie tytko osobowość spraw  
ey  i prew encje, alei także inte­
res  państw a i dom agał się ka­
ry  śmierci.

Po kontrrep likach  sąd  udał 
się na naradę, poeżem ogłosił 
w yrok  skazujący Szczerbow ­
skiego na bezterm inow e w ię­
zienie i  pozbawienie p raw  na 
zaw sze.

W yrok  ten sąd um otyw ow ał 
tym , że zabójstw o dokonane 
przez Szczerbow skiego było 
czynem  przem yślanym  i dalsze 
zachow anie m ordercy , dla k tó ­
rego  zabicie człow ieka nie b y ­
ło niczym  \Viększym niż zab i­
cie zw ierzęcia. — Usunięcie 
Szczerbow skiego od społecz­
ności na zaw sze jest koniecz­
nością ze w zględu na środo­
wisko przestępcy, w  którym; 
on w zrasta ł.

O skarżony przyjął w yrok  
spokojnie.

i
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■i Naród jest wspólnością prze- ; 

sztych, teraźniejszych i przy- | 
sztych pokoleń. S tanow i on 
Wyraźnie różną od innych na 
rodów grupę ludzi, k tó ra  żyje 
swojem w łasnym  życiem.

|  Narodem  nie są tylko ci, któ 
i |  rzy  w  danej chwili go tw orzą, 
-Ji,istnienie pokoleń teraźniej-

1 szych jest zależne od prze- 
isz ły ch . G dyby nie było Bole­

sław a Chrobrego, k tó ry  zlą- 
, czył plemiona słow iańskie w 

jeden naród polski, gdyby nie 
było hetm ana Czarnieckiego';
,k tó ry  ten na ró d  uwolnił od na­
jazdu Szw edów , gdyby nic 
było  odw ażnych żołnierzy,
k tó rzy  odparli bolszew ików  z 
nod W arszaw y  nie by łoby  nas 
i nie byłoby tych, co po nas 
przyjdą.

Naród czerpie dośw iadczenia 
B  moc z przeszłości, w alczy  i 
■,\buduje teraźniejszość, pa trzy  
Igi nadzieją chw ały  w  p rzy­

szłość.
Ziemia łączy.

N aród praw dziw ie wielki tj. 
taki, k tó ry  nic pow staje, aby 
zaraz zniknąć, k tó ry  m a am­
bicje samodzielnego życia m u­
si mieć włas-ne terytorium , na 
k tórym  on i tylko on jest go­
spodarzem . M ieliśmy w p raw ­
dzie narody  koczownicze, któ- 

* 1 te  sz ły  ciągle p rzed  siebie 
, w szystko po drodze niszcząc 
\ i rabując, ale dziś po nich śla­

du nie zostało, wspom ina się 
Swe tylko, ale sie ich nie widzi. 

Innym rodzajem  narodu bez \ 
w łasnego tery torium  są ży­
dzi, rozsiani, wciśnięci m iędzy 
obce narody, ale nikt też, ani 
naw et oni sarni, nie pow iedzą, 
że są  narodem  norm alnym  i 
zdrow ym . U w aża sie ich za 
Pasożytów , k tó rzy  um ieją ty l­
ko w tedy  żyć, gdy kto. inny 

Jza nich będzie pracow ał na 
roli i ich bronił od w rogów  
zew nętrznych, a oni będ ą  ty l­
ko handlow ać i pożyczać na 
procent.

W spólność ziemi, wspólność 
jej up raw y  i obrony zespala 
w  jedno tych , k tó rzy  na  niej 
żyją, nakazuje w dzięczność 
tym, k tó rz y  nam  ją przekazali, 
pozw ala w yrzucić przybłędów , 
niezdolnych, aby sie z nią 
zróść.

U w ażam  się za Polaka.
Narodu nie m ożna stw orzyć 

w brew  woli tych, k tó rzy  się 
na niego składają. Poczucie 
jedności narodow ej jest to z ro ­
zumienie, że tw orzą  w spólną 
całość, jedną grupę z tymi. 
k tó rzy  m ówią tym  sam ym  co 

, i ja językiem , m ają tą  sam ą 
iw w iarę i te same obyczaje. Na­

ród tw orzą  ci, k tó rzy  go rozu-

N a r ó d
Był, jest, będzie

, mieją. że ponad nim i ponad 
rodziną, w sią i grupą zaw odo­
w ą jest szersza w spólnota na­
rodow a, obejm ująca tych, k tó­
rzy  się za  Polaków  uw ażają i 
jak przystało  na Polaków  po­
stępują.

Naród sam  się rządzi.
Chociaż naród może trw ać 

bez organizacji państw ow ej na 
w e t i setki lat (Polska i C z e ­
chosłow acja) to jednak nie 
można sobie w yobrazić, żeby 
mógł on w ogóle w łasnego 
państw a nie posiadać, żeby nie 
miał swojego rządu, szkoły, 
adm inistracji i sadow nictw a.

Jednostka kształci się w  
szkole, organizuje sie zaw odo­
wo, pracuje społecznic w  or­
ganizacjach, k tó rych  zada­
niem jest nieść sobie w zajem ­
nie pomoc (dobroczynność, — 
straż  pożarna, — , C zerw ony 
Krzyż itd.) rządzi w m ałym  za 
kresie i na niewielkim te ry to ­
rium — w  radzie gminnej, miej 
skiej, pow iatow ej, czyli, że 
przez to w szystko  zespala sie 
z otoczeniem , z  narodem . G dy­
by  jej odebrać szkołę, organi­
zacje zaw odow e i społeczne 
odsunąć od sam orządu, w ów ­
czas stanie sie niewolnikiem, 
przykutym  tylko do swojej 
p racy  zaw odow ej, nie pojmu­
jącym  w  ogóle znaczenia ży­
cia w  gromadzie, w  narodzie.

Może się jednak zdarzyć ina­
czej. że zostanie szkoła i o rga­
nizacje rozm aite, ale nie bę­
dzie się w  nich mówiło języ­
kiem narodu -  -  gospodarza, nie 
będzie się tam  postępow ało w 
imię te(go narodu .interesów. 
W ów czas pow iem y również, 
że państw o, że. urządzenia i 
organizacje w  tym  państw ie 
będące nie służą narodow i, nie 
są dostosow ane do języka, re ­
ligii, obyczajów , charak teru  
tego narodu, k tó ry  na tym  te ­
ry torium  przew odzi, jest w 
większości.

■Naród sam  się rządzi, to zna 
czy, że na jego czele, jako naj­
w yższa  w ładza w  państw ie 
stoi rząd z tego narodu powo­
łany, dla jego dobra działają­
cy. N aród sam  się rządzi to. 
znaczy, że on m a bogactw o 
kraju w  sw ym  ręku, że jego 
najlepsi synow ie kierują poli­
tyką, w ychow aniem , skarbem  
państw a, jego adm inistracją, 
sądow nictw em , wojskiem.

N aród sam  się rządzi to zna­
czy, że on ma naczelną w ła ­
dzę, k tó rą  spraw uje przez 
swoich przedstaw icieli, pow o­
łanych nie dem agogia pow ­
szechnego głosow ania, ale w y ­
niesionych na to stanow isko 
•bezinteersownością p racy  pu- 
/ blicznej i um iejętności zrozu- 
: mienia potrzeb  szerokich 
w arstw  narodu.

\

Zdemolowanie redakcji żnrgonowego p u n a
cyjne, co jednak nie uchroniło, 
od dalszych zajść, gdy tylko 
policję ;z m iasta wycofano. M. 
in. kilkunastu m łodych ludzi 
napadło i zdem olow ało redak­
cję żargonow ego pism a wileń­
skiego „Der Tog“.

,W  ciągu ostatniej niedzieli 
w  różnych punktach W ilna 
pow tórzy ły  się zajścia an ty ży ­
dowskie. Na Pohulance w ybito 
kilkanaście szyb, w ieczorem  
w  śródm ieściu pobito kilku ż y ­
dów. W obec tego w  ciągu dnia 
wzmocniono posterunki poli-

Z przeszłości wsi polskiej
Łączność grom ady w id z im y  

bardzo w yraźn ie  w  daw nej, przed  
rozb iorow ej Polsce zw łaszcza w  
zw ycza jow ych , w spólnych  p ra ­
cach. .Zachodziła p iln a  potrzeba, 
to w szy scy  staw ali do pra cy  i 
nie. p y ta li się o .to , na czy im  polu  
się pracuje, robota m usiała  być  
w ykonana. W  ten sposób praco­
wano w  okresach p iln ych  robót 
sezonowych, w  ten sposób pom a­
gano chorym , k tó rzy  sam i p ra ­
cow ać nie m ogli, tudzież tym , 
których  nieszczęście spotkało; 
bardzo pow szechnie pom agano  
pogorzelcom  p rzy  budowie nowe­

go domu. Ten sys tem  pom ocy  
przez całą grom adę nazyw ano  
najczęściej tłoką; m ia ła  ona u- 
stalonOi form ę obrzędową, ten u 
którego pracowano w inien był 
dać gościom  - pracow nikom  po­
częstunek i zam ów ić m uzykę. Do 
puszczano taką sąsiedzką, bez­
p ła tn ą  pom oc naw et w  dni św ią­
teczne. Zdarzało się też, ze po u- 
kończeniu norm alnych robót 
dziennych pracowano w  nocy u 
sąsiadów. B y ła  to  praca gwarna, 
wesoła, m ająca w  sobie coś z  za­
baw y tow a rzysk ie j. — (B y stroń  
„D zieje obyczajów '1.

UIBPEtMJW
WBIEWUBłCm*

Czym się naród jednoczy?
„Pom iędzy liczn ym i w ęzłam i 

łączącym i ludzi w  jeden naród  
dwa są  szczególnej w agi: 1. w spó1 
ne dzieje, w spółżycie w ciągu  p o ­
koleń  pod jedną w ładzą i we 
w spólnych  in sty tu cjach , w ie k o ­
w a w alk a  przeciw  w spólnym  wro 
goni; 2. w spólność życia  ducho­
w ego oparta na w spólnym  języ  
ku.“

„Jesteśm y dziś o w ie le  w ięcej 
n iż  b y liśm y  jeszcze p ięćdziesiąt  
la t tem u narodem . W  ciągu  tego  
osta tn iego  (pięćdziesięcio lecia  
św iad om ość narodow a w  szero­
k ich  m asach  zrobiła  olbrzym ie  
postępy."

R. D m ow sk i „P o lityk a  P o lsk a  
i  odbudow anie państw a". Str  
284.

P rzysz łość  Polski.
„Może n ie  b y ło  m om entu  w 

dziejacb  naszego  narodu, w  k tó­
rym  b lisk a  p rzyszłość o tw iera ła ­
b y  przed n im i tak  p om yślne w i­
doki. Trzeba ty lko, żeby n a ra sta ­
jące  p ok o len ia  P o lsk i d orosły  clo 
k ariery  h istoryczn ej, która przed  
ojczyzną leży  i k tóra sam a w  
ręce n ie  w lezie, a le  m u si być  
przez P o lak ów  wzięta."

Naród — źródłem  w ładzy.
„P otęga  R zym u, najw iększa  

jak ą  św ia t w id zia ł b y ła  zbudo­
w ana przez repu b lik ę w której 
źródłem  w ład zy  b y ł naród, co- 
prawcla bardzo n ie liczn y , sta n o ­
w ią cy  n iew ie lk ą  część ludności 
państwa."

R. D m ow sk i: „Przewrót".

Co to jest naród?
„Naród to d łu g i szereg p oko­

leń, zw iązanych  ze sobą w  n iero ­
zerw alną ca łość społeczną w spół 
ną trad ycją , w sp ó ln otą  dorobku  
zarów no duchow ego jak  i  m atę  
ria ln ego  oraz św iad om ością  jed ­
ności,"

B roszu ra: „O czym  każdy n a­
rodow iec w ied zieć pow inien", ce­
na 5 gr — nabyw ać m ożna k sią ż­
k i i  broszury  w  S ek retar iacie  Za­
rządu O kręgow ego, Poznań, św  
M arcin 65.

Pobili
       .....

żydów-komunlstów
Dn. 5 bm. na ław ie oskarżo ­

nych w  sądzie apelacyjnym  za 
sied li: Karol M archew ka i
trzech  innych członków  S. N. 
oskarżeni o to, że w  C zęsto­
chowie -na początku paździer­
nika ub. r. rozpraszając demon 
straeję kom unistyczna, pobili 
dotkliwie kilkunastu żydów .

O skarżonych bronił adw. 
Błeszyński.
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Co z Rumunią ?
Pow ołanie Rządu N arodowego

Kiedy kilka tygodni temu 
król Karol pow ołał na prem ie­
ra narodow ca prof. Gogę ca ły  
św iat m yślał, że oto poczyna 
się tw orzyć  nowe narodow e 
państw o w  Europie. R zeczy­
wiście, antyżydow skie poczy­
nania prof. Gogi zam ykające 
na wsi żydow skie szynki, żaka 
żujące uboju rytualnego, naka­
zujące ujaw nienia nazw isk ży ­
dow skich na składach, w resz­
cie zarządzenia m ające n a  ce­
lu usunięcie z Rumunii żydów  
napływ ow ych — w szystko to 
spraw iło, że w  świecie pod­
niósł się wielki gw ałt, k tó ry  
doszedł aż cło stóp, z re sz tą  i w 
tej spraw ie bezsilnej. Ligi Na­
rodów.

żydow skiej ledw o wspom ina, 
pisze się w  jednym  punkcie, że 
rząd  będzie sie s ta ra ł o* emi­
grację żydów  z Rumunii.

Żydzi przeciw działają.
Tym czasem  żydzi skupili 

w szystkie sw oje siły, aby  oba­
lić rząd narodow y rumuński. 
'Podjudzili za pom ocą swojej 
organizacji m asońskiej Anglię 
i Francję, k tóre zaczę ły  w ystę ­
pow ać gw ałtow nie przeciw ko 
narodow em u prem ierow i prof. 
todze, a w ew nątrz  kraju boj­

kotem gospodarczym , w s trz y ­
m aniem  dowozu m ięsa i nabia­
łu do m iast, doprowadzili do 
tego stanu, że G ubernator Ban 
ku Rumunii p rzedstaw ił królo­
wi raport, że skarb  jest pusty, 
a ani Anglia, ani Francja nie 
chcą udzielić w  obecnej sy tu ­
acji kredytu .

W nioski.
Dlaczego upadł rząd  narodó 

w y w  Rum unii? Otóż przede 
w szystk im  dlatego, że nie miał 
w  kraju oparcia o silną o rga­
nizację narodow ą, a pow tóre, 
że Rum unia jest tak  zżydziała 
gospodarczo, nie ma tam  pra-

j w ie zupełnie tego, co robi w 
Polsce S tron. N arodow e t. 

j zn. stopniowego odsuw ania ży 
dów  od przew agi w  handlu, 
rzem iośle i przem yśle.

Żeby rząd narodow y w  k ra ­
ju zażydzonym  mógł istnieć i 
u trzym ać się potrzebne jest je­
go oparcie o organizację w
kraju, oraz m ocna pozycja go­
spodarcza w  oparciu o rodzi­
m e w arsz ta ty .

Robotnik w Hiszpanii Narodowe]

Król zmienia rzad.
W obec tych trudności Ka­

rol II. udzielił dymisji narodo-- 
wem u rządow i prof. Gogi, a 
pow ołał rząd bezbarw ny  z 
przedstaw icieli rozm aitych 
stronnictw  złożony, z p a tria r­
chą M ironem na czele. D ekla­
racja nowego rządu o spraw ie

N ow y R ząd Hiszpanii N aro­
dow ej w ydał odezw e do Na­
rodu v/ k tórej czytam y, że o r­
ganizacje zaw odow o - gospd- 
dareze tzw . syndykaty  będą  o- 
parte  w  Nowej Hiszpanii na 
warstw ie, robotniczej z u- 
względnieniern podziału na 
pracodaw ców , techników  i ro ­
botników.

W olność słow a bedzie za­
pewniona., w olność p rasy   ̂o- 
trzym a pew ne gw arancje. Za­
pew nioną będzie ‘ now a adm i­
nistracja lokalna pod  k ierow ­
nictwem  w ładz miejskich. — 
Przeprow adzona bedzie poli­
tyka w  kierunku podniesienia 
kulturalnego i sanitarnego z 
cała  pieczołow itością. M iasta 
zostaną odbudowane, a ak ty w ­
ność prac, zw iązanych z u rba­
nistyką, stanie sie tro ską  no­
wego rządu. W reszcie rząd  za

pewni poszanow anie, jakie jest 
należne w szystkim  funkcjona­
riuszom państw a, lecz w  za­
mian będzie żądał od nich z ca ­
łą surow ością w ypełniania 
SAyych 'obowiązków.

Front lodowy am no rozkazy Moskwy
Ilekroć w  parlam encie fran­

cuskim zanosi się na g łosow a­
nie nad  pow ażniejszym  w nio­
skiem, posłow ie fcomuinistycz-

Mtissitt i l f c i  o b o ra c h  gminnych
Zwycięstwa S. i .  Kobiety - sołtysami

Na p od staw ie in form acyj z 
p ow iatów : m ogileń sk iego , czarn- 
k ow sk iego  i  w o lsz tyń sk iego  m o ­
żem y już dziś stw ierdzić, że 
S tro n n ictw o  N arodow e n ie  ty lko  
u trzym ało  sw ój stan  p osiad an ia  
na w si, a le  go  jeszcze zn ak om i­
cie p ow ięk szy ło  także nk odcinku  
sam orządow ym . 70—80 procent
w si W  tych  trzech p ow iatach  w y ­
brało na so łty só w  i  p odsołtysów  
narodow ców  — członków  i sy m ­
patyk ów  S. iN.

Z w raca także u w agę duża i- 
lo ść kobiet w ybranych  na te w a­
żne urzędy. I  tak  w  pow. m o g i­
leńsk im  w  grom ad zie (Stawiska  
w ybrano tak na so łty sa  jak  i  na 
p od só łty sa  — kobiety. N iechęć do

p rzyjm ow an ia  tego  urzędu przez 
m ężczyzn tłu m aczy  s ię  n isk im  
w ynagrodzen iem  oraz naw ałem  
p racy  oraz w y m a g a n ia m i ze 
stron y  w ójtów  (częste k on feren ­
cje so łtysów , zb ieran ie sk ładek  
na bezrobocie, L. O. P. P . a n a ­
w et i n a  S tr ze lca  itd.).

P o w ia t  czarnkow ski m a też 
sw oją  osobliw ość. . Oto w e w si 
M łynkow o zosta ła  w ybrana so ł­
tysem  żona p rzew odniczącego ko 
m isji w yborczej p. G aw rycha, — 
chociaż podobno je s t  tam  dużo 
m ężczyzn zasłużonych  i zdatnych  
n a to stanow isk o. D la  w y ja śn ie ­
n ia  dodam y, że p. radca G aw rych  
jest przekonań san acyjn ych .

ni odw ołują sie telegraficznie 
do M oskwy. I tak  długo 
w strzym uje się z  głosow aniem , 
póki nie nadejdzie ' depesza z 
instrukcjami.

W  końcu ubiegłego roku, 
podczas pew nego posiedzenia, 
obrady, przeciągnęły  sie do ra ­
na. Z tej tylko racji, że depe­
sza z M oskw y p rzyszła  z o- 
późnieniem.

W iceprzew odniczącym  par­
lam entu francuskiego jest k o ­
munista, tłu s ty  cukiernik Du- 
clos. O sobnikowi tem u wielo­
krotnie rzucano w  oczy oska­
rżenie, że pobiera Stały żołd 
od: M oskwy. I nie zaprzeczył 
ani razu, nikogo nie pociągnął 
do odpowiedzialności sądowej.
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Socjal-komuna i Front Ludowy 

walczą o dobrobyt 

żydowskich bankierów

O dezw a w  dalszym  ciągu 
zajmuje sie kw estią  polityki, 
opartej na spraw iedliw ości, po- 
liytki rolnej, k tó ra  gw aran to ­
w ać będzie rolnikowi m ożli­
wości jak najw iększe p racy  i 
korzyści z tej p rac y  w y p ły w a­
jących1, k red y ty  rolne itd. — 
W reszcie rz ą d  pod w odzą gen. 
Franco sk łada  w  petycji o- 
św iadczenie, że w yw alczy  „to 
w szystko, co należało do zie­
mi hiszpańskiej, że odzyska 
skarby , przem ocą zabrane Hi­
szpanom p rzez  w roga, a  k tóre 
są jej n iezaprzeczona w łasno­
ścią".

S e  ś w i a t a .  .
w

Żydzi dziękują.
R yga , 12. II . — W  sobotę w s y ­

nagodze żyd ow sk iej p rzy  G ogola  
T ela odpraw ione zo sta ły  m odły  
d ziękczynne z pow odu upadku  
rządu G ogi, rów n ocześn ie g m in a  
w yzn an iow a w  R ydze w ysła ła  
depesze g ra tu la cy jn e  do gm in  
w yzn an iow ych  w  B u k areszcie i 
K iszy n io w ie  w  R um unii.

Maja za co.
:W osta tn ich  dwóch dniach  

rządów  h. p rem iera  G ogi doszło  
do ekscesów  an tyżyd ow sk ich  na  
B u k ow in ie  i  w  M ołdaw ii. N a l i ­
n iach  k o lejow ych  zanotow ano  
rów nież szereg  w y stą p ień  a n ty ­
żydow skich , przy  czym  w n iek tó ­
rych w yp ad k ach  w yrzucano p a ­
sażerów  żyd ów  z p ociągu . W  k il­
k u d ziesięciu  w siach  zniszczono  
dom y i m ieszk an ia  żydow skie. 
R ządy G o g i zaostrzy ły  n iezw y ­
kle s iln ie  ruch an ty sem ick i w 
R um unii.

Z czerwonej Hiszpanii. 'jj
Zlbiedży z fron tu  aragoń sk iego , 

k tórzy  przechodzą do w ojsk  pow  
stańczydh gen. F ranco, opow iada  
ją  o strasznych  w arunkach, w 
jak ich  ż y ją  żo łn ierze H iszp a n ii!  
k om u n istyczn ej i tak: żołnierzom  
n ie  w olno pod  żadnym  pozorem  
kom u nik ow ać sie  z rodziną, a 
sp ecja ln i fu n k cjon ariu sze szp ie­
d zy  donoszą o tych , k tórzy  oka­
żą choćby n ajm n iejsze  n iezado­
w olen ie  >ż w arunków , w  jakich  
zm uszony jest żyć żo łn ierz H i­
szp an ii k om u nistyczn ej. N ie  p o ­
trzebujem y dodaw ać, że  w szelka  
k orespon dencja  żo łn ierzy  na zet; 
w nątrz jest w zbron iona i  su ro­
w o  karana. '

Praktyczna Belgia.
B e lg ijsk ie  w ład ze w ojskow e  

p rzy s tą p iły  do re jestra c ji b eto ­
n ow ych  okopów , p ozosta łych  po 
w ojn ie  św iatow ej a  w yb u d ow a­
nych  przez n iem ieck ą  arm ię ok u ­
p acyjn ą . .'Okopy te  zo sta ły  zajęte!  
po od ejśęiń  w ojsk  n iem ieck ich ]  
przez ch łopów  b elgijsk ich ,, k tórzy  
zu żytk ow ali je  do celów  g o sp o ­
darki rolnej. W  w ie lu  w y p a d ­
k ach  urządzono w  tak ich  oko­
pach oberżę, k io sk i z w odą sod o­
wą, sk lep ik i ty ton iow e itd. Z p o­
lecen ia  w ładz w ojsk ow ych  m ają' 
te  okopy być u ży te  do celów  
w ojskow ych , jeże li n a  te  cele je­
szcze s ię  nadają. D otych czaso ­
w ym  w łaśc icielom  doręczone zo­
stan ą  w ypow iedzien ia .
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Wojna z Chinami potrwa 
długo.

O p rzygotow an iu  s ię  J a p o n ii 
do d łu gotrw ałej w o jn y  z C hina­
m i św iad czy  rozkaz/ w yd an y  
przez m in istr a  wro jn y  do arm ii. 

M im o w sp an ia łych  zw ycięstw  
-  m ówi m in is te r  w o jn y  w  roz­

kazie — m u si Jap on ia  b yć przy^- 
| g o to w a n a  n a  d łu g ie  trw an ie  woj 

n y  z C hinam i.



Zmienić system ubezpieczeń 
społecznych

Stronnictw o nasze już od 
daw na dom agało sie reform y 
w dziedzinie ubezpieczeń spo­
łecznych, sp raw ie  tej poświę - 
cił cześć  sw ych uchw al ze­
szłoroczny w szechpolski kon­
gres zw iązku zaw odow ego 
„P raca  Polska" w  W arszaw ie, 
gdzie m iędzy innymi zw ró co ­
no uw agę na zbyteczne zupeł­
nie obciążenie funduszu ubez­
pieczeniowego1 nadm ierną ad­
m inistracją.

Poza  tym  w  p. 5 uchw ał te­
go K ongresu czy tam y  :

„Św iatły , narodow o uśw ia­
dom iony robotnik, k tórego za­
robki w y sta rczą  na  u trzym a­
nie rodziny, a ubezpieczenie w 
formie przym usow ej oszczęd­
ności zapew ni spokojną s ta ­
rość i d a  m ożność •uzyskania 
w łasności (np. domu. czy  w a r­
sztatu p racy ) jest jednym  z ce 
łów  narodow ego ustroiu p ra ­
cy".

Aż do załatw ienia sp raw y  u- 
bęzpieczeń w  ustroju narodo­
w ym  m usim y dbać o to, aby 
dzisiaj w  tej dziedzinie nie było 
chaosu i n ieprzem yślanych za­
rządzeń.

Zupełnie niespodziew anie 
sp a d ła . na opinię pow ro tna  pod' 
w yżka składek ubezpieczenio­
wych. P rzychodzi ona w  for­
mie skrom nego okólnika Zakła 
du Ubezpieczeń Społecznych, 
Przypom inającego resk ryp t 
Min. Opieki Społecznej w  spra 
wie w ygaśnięcia z dniem 31 
grudnia 1937 ulgow ych sk ła­

dek. Już za m iesiąc styczeń, a 
w ięc w stecz w ym ierza ubez- 
pieczalnie społeczne nowe pod 
w yższone staw ki.

Jak  wiadomo, dekret P . P re ­
zydenta, Rzplitej z 14 stycznia 
1936 r. w prow adził obniżkę 
sk ładek  ubezpieczeniowych, 
pojętą jako w ażny  punkt ogól­
nego program u sanacji skarbu 
i gospodarstw a. Ó w czesny 
rząd  b. prem iera Kościałkow- 
skiego nałożył na szerokie rze ­
sz e  ludności szereg ciężarów  
podatkow ych (podw yżka po­
datku dochodow ego i podatek 
specjalny) — udzielając w za- 
mian za to szeregu ulg m ają­
cych • na  celu potanienie k o ­
sztów  u trz y m an ia , i kosztów  
produkcji. A więc . obniżono ko­
m orne ustaw ow e, obniżono, a

częściow o zniesiono podatek 
lokatorski od m ałych mieszkań, 
w reszcie obniżono1 składki u- 
bezpieezeniowe. Obniżka była 
przew idziana na okres 2 lat do 
31 grudnia 1937 r.

Obecnie przeprow adza się w 
sposób m echaniczny, nie u- 
w zględniając różnych katego- 
ry j pracow ników , podw yżką 
składek ubezpieczeniow ych o 
142 proc.

W ątpim y czy  ta podw yżka 
uratuje nasz system  ubezpie­
czeń społecznych, k tó ry  jest 
zakrojony na zby t luksusow ą 
m iarę, tak, że naw et tego ro ­
dzaju zastrzyk  mu nie pomoże, 
a w  m asach pracow niczych 
wzbudzi napewno rozgorycze­
nie. .

Antyżgd wsKi machinacje f f i i
Qstrze£enie]Wydziału Akcji Gospodarczej S. N.

W ydział Akcji, Gospodarczej 
S tronn ictw a N arodow ego w 
W ilnie donosi nam. że firmy 

< w  B aranow iczach, k tóre w y ­
sy ła ją  se r litew ski m iedzy in­
nymi i do W ielkopolski a mia-* 
no w icie: A. Zabłocki, S ław iń­
ski i Ska, dalej firma „Serlit" 
oraz. „Chiszyn" i Słonimski — 
są czysto  żydow skie.

F irm y te w stosunkach han­
dlow ych posługują sie pospo­
litym oszustw em , p rzedstaw ia­

jąc się jako firm y chrześcijań­
skie. K ładą one do paczek z 
tow arem  k artk i z treści k tó ­
rych  w ynikałoby, iż są firma 
mi czysto - chrześcijańskim i 
Na kartkach  tych umieszczono 
także apel o przestrzeganie ha 
sta „Swój do Swego po swoje".

Komunikują nam, że se r li­
tew ski po tych sam ych ce­
nach m ożna otrzym ać w fir­
m ach czysto chrześcijańskich, 
a m ianow icie: Zw iązek Spół-

— » h»m i m — '- Str. D

Polacy za Chlebem
Od 1919 do 1935 r. czyli w  

ciągu 17 lat w yem igrow ało z 
Polski 1,800.000 osób, z tego 
przeszło 1 milion do krajów  
europejskich, resz ta  zaś do 
krajów  zamorskich.

Największym i odbiorcami na 
szych w ychodźców  w  Europie 
jest F rancja i Niemcy, z 
z państw  poza europejskich 
pierw sze miejsce zajmuje Ka­
nada. dokąd w yjechało  w  tym  
czasie przeszło 100 tys, osób, 
a następnie St. Zjednoczone — 
50 tys. Dalsze m iejsca zajmuje 
A m eryka Południow a.

Przeprow adzenie narodow ej 
polityki antyżydow skiej uczy­
ni zbędnym  tak olbrzym i od­
pływ  ludności polskiej za  g ra ­
nice-

„POLSKĘ NARODOW Ą" — 
nabyć można We w szyst­
kich kioskach w Poznaniu*

dzielni M leczarsko - Jajczar- 
sloch w  B aranow iczach oraz 
Związek Spółdzielni M leczar­
sko - Jajczarskioh w  W ilnie, 
ul. Zam kow a 18.

Podane w yżej informacje sa 
jeszcze jednym  św iadectw em  
braku jakiejkolw iek etyki u 
żydów. Ilustrują one sposoby, 
jakimi żydzi s ta ra ją  sie w pro ­
wadzić w  b łąd  odbiorców  swe 
go tow aru  i uniknąć skutków  
postępującego uśw iadom ienia 
w  społeczeństw ie.

(FLIS)

41 1 KOMIHTERNU ©ŚRÓD HAUCZ9CIELI
I. T. E. jest uw ażana za organizację kom unistyczną zależną 

od M oskw y do tego stopnia, że w  Belgii, jej sekcji „Centrali na­
uczycielstw a" (C entrale de rEnscigncm ent) nakazała Il-ga Mię­
dzynarodów ka socjalistyczna opuszczenie partii robotniczej bel­
gijskiej P . O. B., lub też zaprzestanie solidaryzow ania się 
z I. T. Ę.

Z araz na początku założenia w  Brukseli w  1924 r*. I- T. E. 
opanow ana zosta ła  p rzez  przew agę bolszew icką, gdyż na k o n ­
gresie pa rę  tysięcy jej członków  złączyło się z  m asą 520.000 
członków  S yndykatu  sowieckich pracow ników  ośw iatow ych. 
Tym  sam ym , jej sek re tarz  generalny  Yernochet, s taw ał się po ­
słusznym wykonawcą rozkazów Kominternu i od razu ogłosił, 
że „Sekcja francuska I. T* E. nie wstydzi się — przeciw nie, 
szczyci się — należeniem do C. G. T. U. (komunistycznego) i 
dumna jest z  przyłączenia sie do Międzynarodówki C zerw onych 
Związków Zawodowych (Profinternu)".

I. T. E. nie m oże w ięc m ówić o autonomii, a jej działalność 
jest zaw sze podporządkow ana rozkazom  Kominternu (via P ro  - 
fintern, lub bezpośrednio).

R ozpatru jąc zbiór biuletynów, w ydaw anych p rzez  I. T. E. 
w kilku językach, i rezolucje rozlicznych jej kongresów , widzi 
się jasno, że I. T. E. zw alczała Ligę Narodów, dopóki Sow iety 
jej, inie o p an o w ały ; że popierała, a naw et należała do innych 
wielkich pom ocniczych organizacji Kominternu, jak: „Kongres 
komunistyczny anty-kolonialny w  Brukseli 1932“ i „Liga p rze ­
ciw wojnie i faszyzmowi", etc. W yprzedziła  w skazów ki „front 
populiare" (frontu ludowego) i prow adziła  o strą  kam panię za

przyłączeniem  się do innych M iędzynarodów ek kom unistycz­
nych.

Ktoby w ątpił o bolszewickich tendencjach 1, T- E., niech 
zajrzy  do biuletynów , w  k tó rych  znajdują się entuzjastyczne 
pochw ały Sow ietów , jak np. następującą odezw a: k

„N auczyciele w szy stk ich  krajów , p racow n icy  o św ia ty  i nauki 
w seystk ich  ras i  zabarw ień, u słu ch a jc ie  naszego  apelu!

„N astaw cie ucho ku w ielk iem u  zw iastow an iu , p łyn ącem u  z k ra ­
ju, k tóry  od rzu cił jarzm o u cisk u  k las i  zerw ał z w iek am i n iew o ln ic ­
tw a i  c iem n oty  m as!

„S taw ia jc ie  opór zakusom  im p eria listy czn y m  przeciw ko S. S . S
E. i  p op iera jc ie  rew olucję ch iń ską i  w sze lk ie ru ch y  rew olu cyjn e w  
koloniach!

„Łączcie się  z p ion ieram i o św ia ty  i k u ltu ry  w S. ,S. S. B,, k tóry  
jest kolebką n ow ego człow ieczeństw a.

„N auczyciele  św ia ta  k ap ita listyczn ego , w stęp u jcie  do szeregów !"
(A pel sekretarza I. T. E. w  b iu le ty n ie  z lis to p a d a  1931 r.).

owwaBWHn**'

A na 8-niyrn kongresie I. T. E. rozw ieszono na sali zdanie,
napisane przez pow ieściopisarza Romain Rollanda, no to ryczne­
go agenta kom unizmu:

„Jed yn y  p raw dziw y postęp  iświata jest śc iśle  zw iązany z losam i 
S. S. S. E.! O bow iązkiem  każdego k raju  je s t  b ron ien ie  S S. S. E . 
przeciw  zakusom  w szelk ich  w rogów , jem u zagrażających!"

b) I. T. E. jest organizacją polityczna i rew olucyjną.
I. T. E. nie jest tylko organizacją zawodową,- lecz przede- 

w szystkim  organizacja polityczną, m ającą na celu przygotow anie 
rew olucji św iatow ej. Opiera się na w alce klas.

S ta tu ty  tej organizacji jasno tego dow odzą:
(C. d. n.)
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Ju ; dawno W rześnia nie 
iniafa tak  w spaniałej nianifesta 
cji narodow ej. Około 2000 o- 
sób przyszło na zebranie pu­
bliczne w  dniu 9 lutego br. że­
by  przysłuchać się przem ów ie­
niom działaczy narodow ych: 
kol. Belki — robotnika z Ło­
dzi i kol. W olniew icza z P o ­
znania.

Na sali b y ła  obecna grupa 
m iejscow ych kom unistów , ale 
żaden nie ośmielił sie odezw ać 
w  dyskusji. Znalazło się na to ­
m iast dwóch, specjalnie z W a r­
szaw y  przysłanych, delegatów  
„Falangi11 (grupa ro z łam o w ­
ców  z szeregów  S. N-. k tórzy 
zaczęli w spółpracow ać z płk. 
Kocem ,a dziś, po jego odej­
ściu nie mogą się zdecydow ać 
na żadne inne polityczne m ał­
żeństw o, otóż ci dw aj genialni 
m łodzieńcy zaczęli bezczelnie 
przem aw iać w  imieniu całego 
obozu narodow ego. Zebrani na 
sali początkow o m yśleli, że są 
to członkow ie S tronnictw a N a­
rodowego, ale skoro kol. Belka 
wyjaśnił, że są  to1 p rzedstaw i­
ciele w archolstw a politycznego 
— że ich koledzy organizacyj­
ni chcieli go przekupić byleby 
odszedł od S. N. i z nimi w spół­
pracow ał, gdy jeszcze kol. 
W olniewicz dorzucił, że po- 
pozbaw ionym  być  musi sum ie­
nia narodow ego ten, kto w  o- 
bliczu niebezpieczeństw a ko­
m unistycznego potrafi bawić 
się w  rozłam y i że za w szyst-

h u m o r  p o l i ty c z n y
P ó procesie b. star. Robakie- 

wicza.
M ów ią, że zw iązek  dorożkarzy  

w N adw ornej n o si s ię  z m y ślą  
u fu n d ow an ia  ta b licy  p am iątk o­
w ej starośc ie  R obak iew iczow i, 
jako  jed ynem u  człow iekow i w  
P olsce, k tóry  uw ażał, że taksa  
za kurs p ow in n a  w yn osić  n a j­
m niej 30 zł.

— D laczego  u rzędn icy  pracują  
od godz. 8 rano?

— B o p an  prem ier daje im  o- 
sob iśc ie  przyk ład!

— D laczego  starosta  B obaki e- 
w icz u ży w a ł urzędow ego sam o­
chodu do w yjazdów  z żoną na 
Hel?

— H m . . .
* * *

Dozorca  (do ib. sta ro sty  Roba- 
k ie w ic z a ): — D laczego  n ik t ze 
znajom ych  n ie  odw iedza P a n a  w 
w ięzieniu?

R obakiew icz: — Jakże m ają  
m nie odw iedzać, k ied y  on i też 
siedzą?.

•kimi takim i „obozami narodo 
w ym i“ stoi m asoński doradca, 
k tó ry  te grupki „narodow ców 11 
w ypycha do walki ze S tron ­
nictwem  N arodowym , w ów ­
czas cała sala zaw rzała  jed­
nym  wielkim  okrzykiem  pięt­
nującymi pauiczyków  z W a r­
szaw y, a co  gorętsi chcieli ich

z zebrania i z W rześni w yrzu­
cić.

Tak się zakończył pierw szy 
w ystęp  w Wielkopois.ee tych, 
k tó rzy  chcieli S. N. pchnąć na 
nowe tory, a tym czasem ' sami 
znaleźli się w  ślepej i bardzo 
ciasnej uliczce.

W f Rosji jest dobrze - tylko że 
ludzie bez głów chodzą

Pobieżny przegląd ofiar 
czerw onego teroru w  1937 r.

R ozstrzelano lub zesłano do 
k a to rg i:

9 prem ierów  „samodziel- 
nych“ republik sowieckich,

8 członków  sztabu głównego 
z 1 m arszałkiem  Tueha- 
czew skim ,

19 m inistrów ,
12 dyrektorów  zakładów  pań­

stw ow ych.
4 naczelnych redaktorów  

pism.

Do wszystkich firm polskich
W ydział Akcji Gospodarczej 
w zyw a w szystk ie firmy pol­
skie bez względu na branże, 
aby przy najmniejszej wątpli­
w ości co do pochodzenia to­
waru zw racały sic do W y­
działu o wyjaśnienie. Posia­

dając gęstą sieć placówek i 
korespondentów w  całej Pol­
sce, W ydział Akcji Gospodar­
czej jest w  stanie zbadać ro­
dzaj każdego przedsiębiorstwa 
i dostarczyć potrzebnych in- 
formacyj.

Rotholz obraził się
B okser Rotholz z żydow skie 

go klubu „G w iazda11 z  W arsza  
w y  zdecydow ał sie ostatnio 
przejść na zow odow stw o. Już 
dawniej o trzym yw ał p ro p o zy ­
cje z Anglii i Francji.

Obecnie zam ierza1 on propo­
zycję tą  przyjąć. Mówi się n a ­
w et, że już w  przyszłym  ty ­
godniu Rotholz. w yjedzie z1 Pol

ski do P a ry ża  albo Londynu. 
Ta nagła decyzja porzucenia 
szeregów  am atorstw a wynikła 
z rozgoryczenia Rotholza że 
został w ycofany  ze składu re ­
prezentacji Polski na m ecz z 
Niemcami, nie chciano bowiem  
prow okow ać poznaniaków ży­
dem na ringu.

W sejmie znówistraszy
nową ordynacją wyborczą

Jakkolw iek projekt nowej 
ordynacji w yborczej posła  Du­
cha, nie dopłynął naw et do la­
ski m arszałkow skiej albowiem  
znalazł się „k toś“. kto mu k a ­
za ł go w ycofać, to jednak zna­
lazła  się już grupa posłów , któ 
ra  niezrażona niepowodzeniem  
posła Ducha, chce w skrzesić 
m yśl zm iany ordynacji w ybor­

czej i odgraża się, że  jeszcze 
w  ty m  roku to uczyni tylko, że 
będzie działała  o wiele ostroż­
niej od sw ego poprzednika i 
aż do ostatniej chw ili przed 
nikim się nie pochwali.

Ż yczym y tym  pp. posłom
w ięcej szczęścia niż  go
m iał p. Duch.

W ILNO
W  agencji pocztow ej w  W iel- 

korycie w  pow iecie brzeskim  
w y k ry to  w ielkie nadużycia. K ie ­
row nik  agencji skradł 100.000 zło 
tych  i pozostaw iają^  agencję bez 
dozoru zb ieg ł w  niew iadom ym  
kierunku.

CIECH ANÓW
D yrek to r  K K O . S tan isław  Sze 

kalińsk i zdęfraudow ał ż kasy  
15 00Ó z ł go tów ką i zgina}. P o li­
c ja  rozesłała lis ty  gończe za

Kilkunastu dyplom atów  
Karachanem  na czele, wielu 
pracow ników  radia, w ytw órni 
filmowych, inżynierów , mnó­
stwo' kolejarzy, kierow ników  
kołhozów  wiejskich (kołchoz, 
— gdy każdy gospodaruje na 
swojem, a piony oddaje pań­
stw u; sowhoz, gdy gospodaru­
ją razem  na w spólnym  fo lw ar­
ku i też zbiór dają państw u), 
kilkunastu kierow ników  skle­
pów, urzędników, popów-

K A T O W IC E
Ja k  donosi ..W ieczór W ar­

szaw sk i", Zarząd K om unalnej 
K a sy  Oszczędności iv Świętochlo  
wicach, na czele k tó re j sto i s ta ­
rosta  dr Szaliński, zamierza, 
ściągnąć sw pje pretensje , jak ie  
rości do n ie istn ie jącej ju ż firm y  
„S ilesia“ w  K atow icach.

W łaścicielem  „Silesii“ je s t o- 
hecny m arszałek sejm u śląsk ie­
go Grzesik, k tó ry  za d łu ży ł się w  
K K O . na 1200 000 zł K K O . prze­
ję ła  nieruchom ość „8 ilesii“, k tó ­
ra. przedsta im ała  jed yn ie  w a r­
tość 200 000 zł.

P. G rzesik to także jeden z e- 
l i ty  sanacyjnej.

W Holandii kobieta 
rządzi państwem
T radycji stało sie zadość. 

Księżniczka Julianna pow iła 
córeczkę. I w szyscy  są  zado­
woleni, bo już św iat cały  po­
godził się z faktem , że w Ho­
landii królują niew iasty.

Now onarodzona córka b ę ­
dzie. w ięc cz w a rtą  z rzędu, kró 
Iową w tym szczęśliw ym  k ra ­
ju. Jej prababka Em m a objęła 
rządy  w  roku 1890, jako re- 
gentka, po śm ierci sw ego m ę­
ża, W ilhelm a III. B abka W il­
helmina króluje obecnie, a  m at­
ka. księżniczka Julianna pieści 
p rzyszłą  dziedziczkę korony.

Na co im ksiądz ?
IW 'K ielcach od był s ię  pogrzeb  

w iceprezesa  „W iei“ na woj. k ie- 
lieck ie , Jó zefa  B ia łk a , k tóry  p o ­
n ió s ł śm ierć w  bójce nożowej. 
K siądz, k tórego  proszono, aby  
w zią ł Udział w  pogrzeb ie — za­
żądał, aby z orszaku pogrzebo­
w ego u su n ięto  w szy stk ie  czerw o­
ne sżtandary, a poza tym , aby  
podczas pogrzebu  n ie  śp iew an o  
„M iędzynarodówki" i  „Czerwo­
n ego Sztandaru". S o c ja liśc i, k tó ­
rzy  tłu m n ie  w zię li u d z ia ł w  p o ­
grzeb ie n ie  ch cie li w yp e łn ić  ani 
jednego z tyeh  żądań, w obec cze­
go k siądz pogrzeb  opuścił,
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z a t a ń
Handlarze żyw ym  towarem, żydzi, porw ali Haneczkę 

W ięckównę. Świadek porwania, m iody Sokół, Staleeki, 
udał się po pomoc do „Towarzystwa Samopom ocy Naro- 
dowej“, z którego członkami, postanow ili odszukać por­
waną. Już b yli na jej tropie, po ucieczce z rąk żydow ­
skich, lecz nastąpiło powtórne porwanie. Członkowie T. 
S. N. nie opuścili jednak rąk i szukali Haneczki dalej.

Ale rew olw eru  nie m iał p rzy  sobie. U ciekający ani się 
obejrzał — pędził ciąg le przed siebie. Nagle skręcił pom iędzy 
zagony „badylerza“ , czm ychnął poza ścianę suchych m alinia­
ków . Choć ścigającego bo lały  nogi, nie ustaw ał, u stać  nie m og,; 
bo gonił sam, pomoc nie nadchodziła, trzeba  było samemu z a ­
łatw ić się z  tą  spraw . Pogoń nie b y ła  łatw ą, gdyż m rok jesien­
ny zapadał szybko, a lekki złodziej gnał jak piłka tennisow a, 
raz po raz  znikając za  krzew am i ag restu  i pni-ami drzew  ow o­
cow ych, a klucząc p rzy  tym  niczym  zając, M ocarski sadził jak 
tur, rw ąc  dużymi skokami. Przelecieli już w  opłotki sąsiednich 
ogrodów.

Za opłotkam i znikła chuderlaw a figurka. Zdyszany M ocar­
ski zaklął siarczyście. Pogoń i poszukiw ania utrudniły  się, tak 
iż m usiał stanąć, nie tyle dla odsapnięcia, ile dla rozejrzenia się 
w  sytuacji i kierunku drogi. W  zapadającym  m roku poza sza­
rzejącym i jaśniejszym i smugami płotów  niic praw ie nie było w i­
dać. Nie zw ykł był upadać na  duchu, ale i on zaczął tracić na­
dzieję, choć postanow ił polegać na sw oim  niezw ykłym  zmyśle 
orientacyjnym , na sw ym  i 11 s tynk to w nym  w yczuciu, k tóre g ra ­
niczyło praw ie z  instynktem  zw ierzęcym ,

— T ak tylko tą  drogą, p rzez  tę dziurę w płocie mógł czm y­
chnąć ło tr. —  Kom isarz przecisnął sw ą  potężną postać przez 
nieco przyciasny  o tw ór i dostał się do jakiegoś mocno zadrze­
wionego ogrodu. S tanął nadsłuchując. B yła  cisza. D rzew a bez­
szelestnie skupiały swoje ciemne -sylwetki, strach  niesam ow ity 
-czaił się-pod krzakam i.

Nagle -ciszę tę  p rzerw ał ost-ry i rozpaczliw y k rzyk  kobiecy, 
k tó ry  natychm iast u rw ał się i zam arł.

-Mocarski zrobił się jeszcze czujniejszym, w yciągnął szyję 
— nastaw ił uszu. M ilczenie ponownie objęło berło  sw ego pano­
wania. W  głęb i mocno się odcinało białe obm urow anie ogrodze­
nia i p-obłyskiwało -coś nakszta łt domu. Nie było wątpliwości,, 
że tylko- trapienie m ogło posłużyć w skazów ką. Puścił w ięc d y ­
skre tny  snop św iatła  pod nogi, na g rzędy  miękkiej ogrodowe] 
ziemi. K ieszonkow a la ta rk a  e lek tryczna p rzydała  sie-

O dw a kroki w  bok ujrźał w ciśn ięty  ślad niewielkiej stopy
0 znanym  mu dobrze zarysie obuw ia (na nogi i obuw ie zw racał 
szczególną uw agę). Nieomal że się zaśm iał triumfalnie. B yły  to 
stopy jego „św idrujących oczek11, ą  w ięc tęd y  przebiegł nicpon. 
Nie b y ły  to jednak ślady  w  biegu zostaw ione, w idocznie juz 
zwolnił chodu. Ś lady zdąża ły  pom iędzy krzaki w  stronę prze- 
b łyskujących ścian- domu.

Już od kilkunastu m inut -przeprowadzał sw oje poszukiw a­
nia, -ostrożnie posuw ając się i rozchylając  gałęzie d rzew  i k rze ­
w ów  -coraz, bardziej g rążących  się w  m rokach nocy.

Nie- w iedział w łaściw ie, i n igdy  naw et -później nie zdał so­
bie, sp raw y  jak • to się stało. __ n ^  ^

Po tężne ram iona schw yciły  od ziemi za obolałe nogi — a 
małe dłonie w czepiły  się w  jego obfite w łosy. Runął na w znak. 
Napaść -była b łyskaw iczną. . ‘

Ale napadający  w idocznie me zdaw ali sobie sp raw y  z siły
1 zręczności napadniętego. Po  kilkunastu sekunda-ch szam otania

I  S. OLAŃSKI.

m o
się siłacz trzym ający  za nogi. kopnięty z głuchym, jękiem odle­
ciał w  b-ok, a m ały  uczuł się zgarniętym  m ocną dłonią Mo-car- 
skiego. W alka w  ciemności odbyw ała się w  ciszy, tylko sapa­
nie, postękiw anie, szarpanina i trzask  gałęzi d aw a ły  znać o ko­
tłującym  się zmaganiu. Nagle te stłum ione odgłosy rozdarte  i 
przygłuszone zostały  strza łem  i ostrym  -błyskiem. Przeleciał je­
szcze jęk i ktoś -padł od kuli. Zaległa już zupełna -c isza ...

M ocarski dźw igał się z miękkiej ziemi ociężale, był bo­
wiem  porządnie poturbow any, a poobiłukiw ane n-o-gi bolały go 
napraw dę. D źw ignąw szy się na  -kolana, e lek tryczną s-rh-ugę św ia­
tła  przeszukał pole walki. Obok niego leżał zab ity  jego w łasny 
zdradziecki agent, jego m ałe „św idrujące oczka" p rzy  krogul- 
czym  -nosie s tęża ły  te raz  w  rozw artym  przerażeniu śmierci. 0 -  
podal znowu przewalony, przez, mie-deę -padł potężny chł-o-p nie­
znany kom isarzow i — zemdlał, lub- też nie żył. —- M ocarski 
stw ierdził i jego śmierć. Kto strzelał z rew olw eru?  Pozostało 
to na zaw sze tajem nicą. K rótka broń leżała pom iędzy nimi, — a 
by ł to- b-rauning, k tó ry  w idyw ał kom isarz u swego- agenta, —- 
ze swojej w ięc zginął kuli, — bo k rew  się sączy ła  z za ucha, 
Jak  zginął drugi, — -chyba na anew ryzm  od w strząsu .

S trza ł m ógł ściągnąć ludzi i to m-oże nieznanych wrogów- 
M ocarski więc pochw yciw szy  porzuconą broń, sk ry ł się na ra ­
zie za drzew am i, w  oczekiwaniu. Ale gdy minął długi łańcuch 
m inut w  zupełniej ciszy, w rócił do -martwych -ciał swoich p rze­
ciw ników  i św iecąc przeprow adzał przeszukanie obu.

U agenta oprócz k a rty  policyjnej znalazł dw a dow ody oso­
biste na dw a różne nazw iska, z resz tą  oba żydow skie. Jakieś 
notatki pisane po hebrajsku. Jeszcze jeden pełny m agazyn ku­
lek do brauninga, jakąś burą  chustkę z m ałą  flaszeczką, noz 
składany i parę jeszcze drobiazgów . Natom iast skradzionego 
pisma -nie było. W szelkie najstaranniejsze poszukiw ania w 1 tym  
kierunku nie da ły  rezultatu.

— Gie li-cho, d rań  gdzieś ukrył, czy kom uś zdążył oddać. 
Może u tam tego -o-siłka — m ruczał zci-cha, zaklinając M ocarski.

„O siłka11 zbadał rów nie starannie. B ył to żyd niew ątpliw ie. 
C hyba -coś w  rodzaju dozorcy tego domu, czy tego sadu. Hm, 
-chyiba sadow y. — Nic ani w  kieszeniach ani za podszew ką me 
znalazł. Drobiazgi, jak -zwykle, system atyczn ie  odłożył. Pismo 
jednak znikł-o. Przypom niał sobie opow iadanie o znikme-ciu pi­
sma, k tó re  dostało- się do rąk  Stalećkiego.

— Te żydow skie pisma, to m ają jakąś szatańską, w łaści­
w ość znikania. Ale, ale — m yślał, olśniony nagłym  przypom nie­
niem — toż to  w  przygodzie Bolka ‘by ła  podpisana bandą c z a r­
nej w stążki, a  pod  pism em, k tóre porw ał ten zdrajca, wyraźnie, 
widniał z n a k . czarnej wstążki- A więc, te rzeczy  sie w iążą. — 
No, no — zam ruczał stw ierdziw szy  tak  uderzający związek.

 Może i to miejs-ce w iąże się z tą  bandą i z tą w stęgą.
'„Zielona W stęga11 — -co to „Zielona W stęga14 — przypom inał. — 
Aha, -pismo -do w alki z naporem  żydow skim . W ięc C zarna W stę­
ga m usi być żyd-owską w stęgą. To n-i-e tylko ba-n-da, — to cały 
spisek.

M ocarski -czuł się n a  tropie. P rzeszed ł w iec do badań oto­
czenia i m iejsca, w  k tó rym  się -znajdował.

(C. d. n.)

Prenumerata pocztowa:
Miesięcznie gr. 45, kw artalnie zł. T25, pół- 
rocznie zł 2,50, rocznie zł. 5,—. — W^.razie 
Wypadków spowodowanych siłą  wyższą, w y­
dawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
Pisma, a abonenci nie m ają praw a domagać 

sie niedostarczonych num erów, lub 
odszkodowania.
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Poznań, św . Marcin 65 m. 14, 
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muje co dzień z w yjątkiem  niedziel i  św iąt 
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OGŁOSZENIA na stronie 4-łamowej 20 gro­
szy od 1 łam owego milimetra^ Ogłoszenia 
skom plikowane oraz z zastrzeżeniem m iej­
sca 20% drożej. DROBNE ogłoszenia (naj­
wyżej 50 Słów, w tym  7 nagłówkowych): 
słowo nagłówkowe 15 gr., każde dalsze słowo 
10 g r . D la -poszukujących pracy bezrobot­
nych narodowców: słowo nagł. 10 gr., każde 
dalsze 5 gr. O głoszenia do numenu przyj­

m uje sie do wtorku godziny 10-tej.

Redaktor: Janusz Patalong. Poznań.



W IARĄ I W A L K Ą
DO ZWYCIĘSTWA POLSKI NARODOWEJ
LESZNO

— D n ia  30 ub. m. odbyło sio 
zebranie w  iKrzycku W ie lk im  na 
k tórym  p rzem aw ia li kol. R ataj 
i  D rożdżyńsk i.

— D n ia  2 bm. zebranie w 
S trzyżyw icaeb , gd zie  przem aw ia! 
kol. iStróżyk.

— W  n ied zie lę  6 bm. odbyły  
się  zebrania  w  D łu g ie  S tare i  w 
T argow isk u . (Przem aw iali: kol 
R ata j i  D rożdżyńsk i.

— D n ia  6 bm. odbyło s ię  w 
L eszn ie zebranie p ub liczn e Stron  
riictw a iPracy, k tóre s ię  sk ończy­
ł o . . .  zebraniem  S tronn ictw a N a­
rodow ego.

M OGILNO
— A k ad em ia  ku uczczeniu  po- 

w sta ń ia  styczn iow ego  odbyła  się 
2 II . w  M ogiln ie. R efera ty  w y ­
g ło s ili:  prezes i  referen t ad m in i­
stra cy jn y  Zarządu P ow iatow ego, 
P o  ak adem ii odbył się  w ieczorek  
tow arzysk i.

— W  ty m  sam ym  d niu  była  
ak adem ia  w  P ak ośc i, gd zie prze 
m a w ia li oprócz referentów  z S. 
N., ks. P lu c iń sk i i  O jciec F ra n ­
ciszk an in  Ireneusz.

— 6 II . K oło  w  Skubarczew ie  
m iało  u roczystą  akadem ię, p rze­
m a w ia ł d elegat Zarządu P o w ia ­
tow ego,

— D n ia  6. II . zw ołano zebra­
n ie  sym p atyk ów  w  K ołodzieje- 
w ie, ab y  tam  założyć K oło  S. N

— S ek cje żeńsk ie w  p ow iecie

m og ileń sk im  d zia ła ją  coraz sp ra ­
w niej, w  M og iln ie  i  T rzem esznie  
przeprow adzają koleżanki k ursy  
robótek.
NA K ŁO

— D n ia  23. I .odbyło się  ze­
b ran ie Zarządu P o w ia to w eg o  i 
odprawa k ierow n ik ów  K ół po 
w intu  n ak ielsk iego .

IN O W R O C ŁA W
P rz y  szczeln ie w yp ełn ion ej  

sa li odbyło się  dnia  9. II. zebra  
n ie  p ub liczn e S. N. w In ow rocła ­
w iu. P rzem aw ia ł kol. B orow sk i 
stud en t z R adom ia. O becnych o- 
koło 1000 osób.

JA R O C IN
M iesiąc styczeń  b y l okresem  

w ytężon ej p racy  p o lityczn ej w 
ca łym  p ow iecie. K ilk a n a śc ie  ze 
brań K ół, kurs p o lity czn y  w  J a ­
rocin ie, u n iem ożliw ien ie  w archol 
sk ich  w yczynów  S tron n ictw a  
P racy , u d zia ł m asow y członków  
S. N . i  zab ieran ie g ło su  w  d y­
sk u sji na w ykładach  U n iw e rsy ­
tetu  L udow ego —- oto k rótk ie ze­
sta w ien ia  w ażn iejszych  prac S. 
N. w p o w iec ie  jarocińsk im , w  
styczn iu .

W R ZE ŚN IA
D n ia  29 styczn ia  odbyło się  

zebranie K oła  S. N. w  M arzeni- 
nie. R eferen ci: kol. Godzich i
L ange, obecnych  30 członków.

U roczystośc i w T rąbczyn ie i 
Z agórow ie z ok azji roezń icy  zna-

Proces o stoicie numHoMto z jillc jo
Zo-stal już sporządzony akt 

oskarżenia w  spraw ie o tra ­
giczne zajście, w  nocy z 16 na 
17-go października 1937 roku 
w \V yszonkach Kościelnych w 
pow. W ysoko-M azow ieckim .

Na ław ie oskarżonych zasią­
dzie 26 narodow ców . Tło zajść 
jest następujące :

W  dniu 16 października w y ­
ruszy ł 12-osobow y oddział po­
licji z przodow nikiem  na czele 
do W yszonek Kościelnych. Do 
s trac ia  policji z narodow cam i 
doszło krótko po północy. Od 
sa lw y policyjnej , zginął naro­
dow iec Antoni Czajkowski, któ 
rego ciężko rannego narodow ­
cy  w ynieśli i cofnęli sie.

Nie stanie przed  sądem  głó­
w n y  oskarżony  w  tej spraw ie, 
przyw ódca S tronnictw a N aro­
dowego w  pow iecie W ysokie 
M azowieckie, S tanisław 1 Skrze 
szew ski, k tó ry  bezpośrednio 
po zajściu na W yszonki zagi­
nął i dotąd nie m a o nim żad­
nej w iadom ości. Policja w y ­
słała  za Skrzeszew skim  listy  
gończe, w yznaczając naw et

nagrodą pieniężną za odnale- 
zieniezicnie zbiega. W szelkie 
poszukiw ania, jak dotąd, oka­
zały  się bezskuteczne. Policją 
oskarża S tanisław a Skrze­
szew ski e-g-o, że korzystając  z 
popularności, jaką cieszył się 
całym  powiecie W ysokie M a­
zowieckie, zorganizow ał ze 
swoich zw olenników  uzbrojo­
ny oddział, na (czele którego 
zaatakow ał W yszonki Kościel­
ne.

M le c u •••

P rzed  sądem  -grodzkim w 
Czyżewiie stanęli w  środę, dn. 
26 ub. m. członkow ie S tr. Na­
rodow ego : Organiński. T ysz­
ka. M arczew ski i siedmiu in­
nych.

Akt oskarżenia zarzucił im, 
że w ybili razem  sto trzydzieści 
c z te r y . szyby w  m ieszkaniach 
żydow skich, połam ali fu tryny  
drzw i i okien oraz pobili kilku­
nastu  żydów-

nyeli w ypad ków  zagórow skich , 
od b yły  się  dnia  6. II. w  obu tyeh  
m iejscow ościach . — P rzem aw ia ł 
kol. 'W ardejn z P ozn ania .

W ieś B ukow e (5 km  od Z agó­
row a) jest znane z tego, że  m usi 
p row adzić ciężką w alk ę z w iejow  
cam i, k tórym  p. starosta  p o w ia ­
tu k on iń sk iego  K aczorow sk i po­
darow ał do św ie tlic y  radio. 
PO ZN A Ń  - m iasto .

D n ia  6. II. zebranie K oła  J e ­
życe, R eferat w y g ło s i kol. P an- 
kanin .

K oło  'Starołęka odbyło zebra­
n ie  dnia  9. II. P rzem aw ia ł kol. 
M usielak.

i

D n ia  10. I I . zebran ie K o ła  Ol 
śied le  z referatem  kol. C hojnac­
k iego.

D n ia  10. II . m ia ły  rów nież ze ­
bran ia  K o ła  S ta r e  M ia s to , i R a ­
taje. N a S tarym  M ieśc ie  w y g ło  
s ił  re fera t kol. Skrzypczak.

N a  D ębcu p rzem aw ia ł n a  ze J 
b ran iu  K o ła  kol. N ik lew śk i dnia
11. II .

K oło  G órezyn — zebranie dn-
12. II. re fera t kol. S te ink ego . 
PO ZN A Ń  — pow iat.

D n ia  2. I I . odbyło  s ię  zebranie: L 
człon kow sk ie w  Ju n ik ow ie , p rze­
m aw ia ł kol. K n aeh  n a  tem at „Na 
s i sąsiedzi" .

U en o S fl Sztandary uchodzą!
Zebrań e publiczne S. N. w Poznaniu f
— Kolego P rezesie, zg ła­

szam : Zebranie publiczne
Stronnictw a N arodow ego go­
tow e do rozpoczęcia.

Oto kró tka kom enda i ra ­
port, jaki punktualnie o godz. 
12-tej złożył kol. M. W eber 
prezesow i Zarządu G rodzkie­
go kol- Dr. T. W róblow i na 
zebraniu w  cy rk u  „Olimpia11 w  
ubiegłą niedziele. Następuje 
przyw itanie grom kim  „Czo­
łem 11, odśpiew anie „Pieśni Bo­
jowej". kilka słów  zagajenia i 
p ierw szy  m ówca. kol. m g r Jan 
M atłachow ski z W arszaw y  sta; 
je przed 8-mio tysięcznym  tłu ­
mem- , »

W szystko  to  dzieje sic n a  tle 
w spaniałej dekoracji. W  sali, 
na biało czerw onym  tle umie­
szczony olbrzym ich rozm iarów  
B iały  O rzeł i sy lw etka  R om a­
na Dm owskiego. Nad tym  na­
p is:' „P rzez S tronnictw o N aro­
dowe do Wielkiej, Polsk i11. — 
P rzed  podium ustaw iono pocz­
ty  sztandarow e, po bokach 
chorągw ie i kom pania S. P . 
częściow o w m undurach, czę­
ściowo w  opaskach. W szystko 
to  oświetlone silnym reflekto­
rem. Pom iędzy słupam i olbrzy 
miej sali rozw ieszono sym e­
trycznie kilkadziesiąt flag o 
barw ach  narodow ych. Na 
głów nym  maszcie, kopuły c y r ­
ku pow iew ała chorągiew  ż 
m ieczem  Chrobrego, po bo­
kach dwie m niejsze chorągw ie.

P re legen t kol. M atłachow ski 
om ówił dokonane dotychczas 
rew olucje narodow e w  Europie 
i stw ierdził, że p raca  S. N. da­
je już obecnie tak  piękne w y ­
niki, że mimo najrozm aitszych 
przeszkód nam staw ianych, 
całkow ite zw ycięstw o polskiej

idei narodow ej jest nieuniknio­
ne.

Drugi przem aw aił kol. Anto 
ni W olniewicz. M ów ca przed 
staw ił ostatnie w ypadki ru­
muńskie i doszedł do wniosku 
że nie w ysta rczy  samo miano 
rządu narodow ego. Do unaro­
dowienia kraju; potrzebne jest 
poparcie całego odpow iednie ' 
uświadom ionego społeczeń 
stw a, a przede w szystkin1 
gruntow na znajom ość przeciw 
ników i m etod ich walki.

P o  tym  przem ówieniu 
głos kol. m gr W ardejn  i omó­
wił drogę prow adząca do rzą­
du narodow ego.

W szystk ie przem ów ienia by 
ły  często p rzeryw ane o k la sk a !  
mi. Na zakończenie przem ó 
wień oklaskiw ała je nawe 
grupa socjalistów , przybyłych 
z podmiejskich ośrodków  fa­
brycznych, po rw ana entuzjaz­
mem m ów ców  młodego, naro­
dow ego pokolenia. Po  przem ó­
wieniach, kol. D r W róbel od­
czy ta! rezolucję, po czym  od­
śpiew ano „Hym n M łodych11 1 
wznoszono liczne okrzyki nfl 
cześć Rom ana Dmowskiego- 
rząd u  narodow ego i Stronnic­
tw a  Narodowego.

(Flis)

I

Udzielam wyjaśnień w  spra' 
w ie kroju, now oczesnego i mo­
delow ania m etodą prof. S i 
Lew ańskiego, d la dom ow eg | 
użytku i zarobkow ania. Bliż­
szych informacji udziela: Dy- 
p lom ow ana instruktorka. Ra­
tajczaka 14 m. 18. w  podwó­
rzu  I. piętro.


